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NASTOLATKÓW 


HARCERSKA 


GAZETA 


Zawracanie 


głowy nogami 


Fotoreportaż JACKA ŁOPUSZYŃSKIEGO — str. 5 


. wytapiało się żelazo przy pomocy dymarek. To znaczy — na 
rozżarzony węgiel drzewny sypało kawałki rudy i przykrywało 
znów węglem drzewnym, po czym wdmuchiwano powietrze po- 
trzebne do jego spalania przy pomocy takich miechów jak ten, 
widoczny na zdjęciu. Czasem używano też dmuchaw, napędza- 
nych przez silniki wodne czy nawet przez wiatr. W procesie tym 
ruda odtleniała się i powstawało żelazo, choć niestety jego 
większość, połączona z żużlem, była nie do wykorzystania. 


Mimo to dymarki mają długą tradycję, sięgają odległych wie- 
ków. U nas w połowie ubiegłego stulecia wytapiano żelazo w tzw. 
dymarkach świętokrzyskich, nazwanych tak od regionu, gdzie się 
wówczas hutnictwo intensywnie rozwijało. Ale były szeroko stoso- 
wane jeszcze w okresie odrodzenia, kiedy to każde takie urządzenie 
pozwalało wytopić w ciągu dnia pracy 80 kg żelaza. Ostatecznie 
zostały z naszych ziem wyparte przez wielkie piece w końcu XVIII 
wieku. 


Ale i dziś można je oglądać, do tego w działaniu — podczas 
dorocznych, tradycyjnych Dymarek Świętokrzyskich... (tok) 


Fot. CAF 


SZEF KLUBU 


PRZYJACIÓŁ 
M/S _ „LEONID TELIGA” 


» Meldujemy, że Szczep Hare erski przy Szkole Pod 


tysiąc dwieście pięćdziesiąt złotych). Pieniądze te uzy 


skaliśmy z aukcji i loterii fantowej 


Za Radę Szczepu 
przyboczna — Jolanta Szulc 


Potwierdzam wpłatę na rzecz „Daru Młodzieży” 


kwoty 1250 zł. B. Olszewska hm PL. 


OPOWIEŚCI RÓŻNEJ TREŚCI 
GAWĘDZIARZY Z KASZUB I KOCIEWIA 


GDAŃSK (PAP). Od trzech lat w Wielu w woj 
gdańskim odbywa się ,, Turniej Gawędziarzy Ludo- 
wych Kaszub i Kociewia”. Celem tej imprezy jest 
upowszechnianie tradycji i obyczajów regionu 
W konkursie biorą udział znakomici piewcy folklo 
ru, zespoły regionalne, odbywają się też prezentacje 
twórczości ludowej 

Jury biorąc pod uwagę oryginalność, autentyzm 
utworów oraz ich interpretację, główną nagrodę 
imienia Hieronima Derdowskiego przyznało, jak 


45 „„wybuchów” 


na minutę 


POWIETRZNA 
„ARMATA” 
ODKORKOWUJE 
ZBIORNIKI 


KRAKÓW (PAP). Opróżnianie zbiorników z miesz- 
czących się w nich materiałów sypkich, jak np. nawo- 
zy sztuczne, mąka, cemenf często sprawia nie lada 
trudności. Wystarczy już odrobina wilgoci, aby nad 
otworem zsypowym utworzyła się „zaklinowana”* 
bryła, którą należy usuwać mechanicznie. Dotych 
czas stosuje się do tego celu wibratory, przenośniki 
ślimakowe itp. Ciekawy sposób rozwiązania tego 
problemu podjęli specjaliści z krakowskiego Przed- 
siębiorstwa Projektowania i Realizacji Inwestycji 
Przemysłu Cementowego, Wapienniczego i Gipso- 
wego. Wynaleźli oni armatę powietrzną służącą do 
skutecznego usuwania podobnych „korków””. Urzą- 
dzenie, zasilane sprężonym powietrzem o ciśnieniu 6 
atmosfer, może dokonywać 45 „wybuchów ”” na mi- 
nutę. (tok) 


Małpy 
i... telewizor 


WĘGRY (PAP). Dyrekcja Ogrodu Zoologicznego 
w węgierskim mieście Veszprem zainstalowała 
w klatkach dla niektórych zwierząt... telewizory. Oka- 
zało się, że część zwierząt chętnie wpatruje się 
w „mały ekran”, zwłaszcza w okresie jesienno-zimo- 
wym, kiedy w ZOO jest bardzo mało odwiedzają. 
cych. Największymi zwolennikami telewizji okazały 
się małpy, przy czym najchętniej oglądają... mecze 
piłki nożnej i zawody bokserskie. (kż) 


Promieniowanie X i Gamma 
— mniej groźne 


POZWALA ICH UNIKNĄĆ 
CZUJNIK 
NOSZONY NA DŁONI 


FRANCJA (PAP). W jednym z francuskich instytu- 
tów naukowych skonstruowano wskaźnik promie- 
niotwórczości wielkości małego zegarka, noszony na 
przegubie ręki. Urządzenie wyposażone jest w czuj- 
niki promieniowania X i Gamma, które w razie prze- 
kroczenia dopuszczalnego poziomu promieniowa- 
nia uruchamiają sygnał alarmowy. Prostota konstruk- 
cji sprawia, że koszty produkcji urządzenia mogą być 
stosunkowo niskie. (tok) 


przed rokiem, Zdzisławowi  Dawidowskiemu 
z Kiełpina. Nagrodę Wojewódzkiego Ośrodka Kul 
tury w Gdańsku otrzymał Bruno Richert z Jastrzę 
biej Góry. Po raz pierwszy przyznała równieź swoją 
nagrodę licznie zgromadzona w Wielu publiczność, 
wyróżniając Franciszka Wegnera z Tucholi 
Podczas imprezy, zorganizowanej w 78 rocznicę 
śmierci kaszubskiego poery Hieronima Derdow 
skiego w Wielu otwarto izbę pamięci jego imienia 
(as) 


Po raz trzeci 


od 1O lat 


FOKA ZAMIESZKAŁA 
W WODACH ŁABY 


NRD (PAP). Już miesiąc trwa wizyta foki 
w wodach Łaby w okręgu Magdeburg. Zwierzę 
obserwowano w tych dniach kilkakrotnie pod- 
czas połowów ryb i kąpieli słonecznej na plaży 
W okresie minionych 10 lat foki trzykrotnie 
pojawiały się w Łabie na wysokości Magde 
burga. Wizyta foki „Trixi”* na przełomie lat 
1970-71 trwała 4 miesiące. W 1978 r. inna foka 
obserwowana była przez 10 tygodni. Obecny 
gość często zmienia miejsce pobytu, porusza- 
jąc się po 50-kilometrowym odcinku rzeki 

Stare kroniki informują o wizytach fok w mi- 
nionych stuleciach. W 1634 r. jedno z tych 
zwierząt podpłynęło aż pod Drezno. Foka 
z 1813 r. zapuściła się jeszcze dalej. W NRD 
objęto te ssaki morskie ścisłą ochroną. Nie 
wolno na nie polować, nie wolno też ich niepo- 
koić. (tok) 


Waldemar Marszałek broni barw stołecznej „Polo- 
nii” od dwudziestu lat. Jak zdobył tytuł motorowe- 
go mistrza świata w klasie otwartej OA-250 cm 
przeczytacie na str. 4 pt. „ZWYCIĘSKIE ŚLIZGI MAR- 
SZAŁKA” 


Fot. CAF 


warto włedzieć! 


1000 lat temu 
urodził się AWICENNA 
- — wielki przyrodnik 

lekarz - 
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go, czemu zresztą swym postępowaniem 
dawał wyraz. Bowiem, w przekonaniu Awi- 
cenny, lekarz powinien mieć oko sokoła, 


dłonie matki, mądrość węża I serce Iwa — Jak 
medyczno-filozoficznej — 


wych zalnteresowań. 

Zasady etyki lekarskiej Awicenny są — 
obok farmakologii - tym, co nie zestarzało 
się w jego dziełach pomimo upływu tysiącie- 
cla. W tym roku bowiem przypada 1000-lecie 
urodzin uczonego, dlatego 1980 r. został 


powszedni dzień w Ma: 
W tackim kościele jest pus 

to 1 mroczno. Główny 
ultarz, wielkie dzieło Stwosza, kryje 
się w nikłym świetle witrażowych 
nkien Nie miałam okazji być tu 
w święta, gdy drzwi szafy ołtarza są 
otwarte I rzeźby mistrza Wita uka- 
sują się w całej krasie, w złocie 
| lazurze. Za to miałam szczęście 
niezwykłe oglądać je z bliska, nie: 
mal dotykać wspaniałych szat Ma- 
donny, rąk apostołów I podziwiać 
szezepólnie dla mnie ciekawe po< 
stacie zwykłych ludzi, takich, jacy 
byli za życia mistrza, prawie pięćset 
lat temu. Nie tylko dla mnie, dla 
wielu Stwoszowe dzieło stało się 
rewelacją artystyczną dopiero po 
wojnie, gdy na skutek wojennych 
przypadków zeszło z oltarza | sta: 
nęło tuż obok ludzi. Wówczas mo- 
gli oni spojrzeć w pelne wyrazu 
twarze około dwustu postaci, obej- 
rzeć z bliska realistyczne szczegóły 
„biblii z lipowego drzewa” I zamy= 
śleć się nad twórcą, który potrafil 
pięć wieków temu dokonać czegoś 
lak wielkiego, monumentalnego, 


VIAT 6 1980 6 CZŁOWIEK 6 KRAJ 


Istotnie nie tylka talentowi, ale 
1 „dziwnej pilności” zawdzięczamy 
naqrom 1 artyzm niepospolltego 
dzieła. jest la największy tego typu 
zabytek gotycki furopy, najwiąkszy 
spośród oltarzy średniowieczny! h 
śzerokość |ego wynosi jedenaście 
metrów a wysokość frzynaście 
Wielkość figur w środkowej cząści 
alatrza mierzy prawie trzy metry 
a wszystkie mniejsze mają okola 
pół metra Jostto prawdziwa „biblia 
dla ubogich”, tzn. dla tych co czytać 
nie umieli I dzielo plastyczne mialo 
opowie 


im wszystko naocznie 


dzieć 

Kiedy się patrzy z daleka trudna 
dostrzec szczegóły 18 scen płasko 
rzeźbnych na zewnątrznej stronie 
skrzydeł przedstawiających sceny 
z dzieciństwa I męki Chrystusa, ana 
wewnętrznych - sześć scen z życia 
Marii. Przy otwartej szafie widać 
pośrodku sceną „Zaśnięcia Matki 
Boskiej”, a ponad nią „Wniebow 
zięcie”. Szesnaście postaci proro 
ków tkwi w głębi ramy, w tle ukazu- 
je się mnóstwo aniołów, a w naroż 
nikach postacie ojców Kościoła 
Z daleka trudno też dostrzec inne 


ŚWIA 


| krzewy a wyłącznie rośliny pospo 
lite rosnące na błaniach w okoli 
cach Krakowa, Pleni sią więc 
w Slwoszowych plaskorzeźbach ja 
skólcze ziele, babka, mniszek leka 
rski, jasnota biala I konwalia. Wy 
różnić można liście mieczu, koni 
czyny, MI, sałaty I dąbawe drzewa 
Plaskorzeżbne sceny w prostoką 
tach na skrzydłach oltarza oyląda 
slą z bliska jak bogatą w Ireść histo 
ryjką obrazkową. | choć jej temat 
jest religijny w istocie opowiada 
ona o ludziach, którzy niegdyś żyli 
tu, w tym kraju nad Wislą 

Wi! 5twosz spędził w Krakowie 
najlepsze dwadzieścia lal weg ży 
cia, w atmosterze kulturalnej Kra 
kowa powstawało jego dzieło. His 
torycy sztuki odnajdują w wyrazie 
artystycznym oltarza coraz więcej 
związków z polskim malarstwem, 
ze sztuką ówczesnego Krakowa 
Nie wiadomo co sprawiło, że pięć 
dziesięcioletni Stwosz zdecydował 
się powrócić do Norymbergii gdzie 
żył jeszcze 37 lat. Nic dobrego go 


co jak się zdaje przerasta możliwoś- 4 | 

cl artystów współczesnych. 4 ( niezwykle cenne walory 5twoszo- lam nie spotkało. W przecwieńs- 
Prawdziwe dzieła sztuki mają ) y „k. wego dzieła twie do polskich, w niemieckich 

moc zapladniającą, bo gdyby nie JA p AE dokumentach pozostały o nim nie- 

Stwoszowy oltarz Mariacki nie mó- „A to nie jest pochlebne wzmianki. Legenda mó- 

głby się urodzić poemat Galczyń- mistyczny ołtarz wi o wielkim dramacie artysty, który 

skiego o średniowiecznym rzemie- , 5 . wplątując się w jakieś pieniężne 

ślniku, genialnym rzeźblarzu. Po | 5 to są ludzie, machinacje okaleczony przez kata, 

czterech latach pracy konserwator- | L , co chodzą ulicami” na starość oślepł izmarlw nieslawie 

skiej dużego zespołu specjalistów > 1 zapomnieniu, 

odrestaurowane części oltarza wy- Dopiero z bliska sceny na skrzy- 

stawiono na Wawelu. Wiosną 1951 dłach ołtarza ujawniają, że nie są to 

roku wśród zwiedzających, zdu- j postacie mistyczne, ale ludzie zwy- » Wszystko 

mionych talentem średniowieczne- p | z) 7 | p N kli, których mistrz spotykał w swo- co najlepsze 

go snycerza, był i poeta. Gałczyński M | | |. | ( im otoczeniu co dnia, których mijał 208 

specjalnie przyjechał do Krakowa UUVU U. na krakowskiej ulicy. SĄ tam rybacy w Polsce zostawi 


na ten historyczny moment. Już 
wówczas w ciszy mazurskich jezior, 
w leśniczówce Pranie powstawal 
poemat o dramacie artysty, o Wicie 
Stwoszu. I teraz, gdy znów korzę się 
przed pięknem Stwoszowego dzie- 
la, powtarzam strofy tego poematu 
jak modlitwę. 


„Sam się dziwił, 
że tyli świat mieszka 
w ordynarnym 
lipowym klocu” 


Może sięi dziwił mistrz, że musię 
tak udało wyrzeźbić wszystko jak 
chciał. Niezbadane są tajemnice 
twórczości i choć Wit Stwosz zwy- 
czajem średniowiecznych artystów, 
traktował swoją pracę jak zwykle 
rzemiosło, musiał ulegać chwilom 
natchnień, w których dzieło prze- 
rasta twórcę. Nie miał ponoć jesz- 
cze trzydziestu lat, kiedy w roku 
1477 przyjechał do Krakowa, zrze- 
kając się obywatelstwa Norymber- 
gii i rozpoczynając pracę nad olta- 
rzem. Być może nawet przybył tu 
wcześniej, aby zorganizować sobie 
pracę, znaleźć współpracowników, 
odpowiednie do rzeźbienia lipowe 
drewno, którego zużył potem ton 


w drewnie i kamieniu, zajmował się 
odlewnictwem w brązie, malars- 
iwem, rysunkiem, znał się na po- 
złotnictwie i architekturze. Jego lo- 
sy przed przybyciem do Krakowa są 
nieznane, niepewna jest data uro- 
dzin, nie wiadomo też, gdzie iuko- 
go pobierał nauki. Musiał być jed- 
nak znany ze swoich dziel, skoro 
mieszczaństwo krakowskie powie- 
rzyło mu tak odpowiedzialne zada- 
nie, którego koszta wykonania wy- 
niosły aż 2808 florenów, daleko 
przerastając cenę wielu innych po- 
dobnych dziel, — powstających 
współcześnie w Europie. Artysta 
poświęcił mu dwanaście lat życia, 
korzystając z pomocy wspólpra- 
cowników: stolarzy, snycerzy, po- 
złotników. Zachowała się w krako- 
wskich _ dokumentach pamięć 
szczególnie o tych ostatnich. Zapi- 
sali się bowiem w księgach sądo- 
wych miasta w związku z kradzieża- 


ołtarz powstawał. W roku 1533 od- 
naleziono umieszczoną na ołtarzu 
puszkę z pergaminem zawierają- 
cym cenne na ten temat informacje 
Oryginał wprawdzie zaginął, ale za- 
chowały się trzy kopie, najstarsza 
jest z roku 1585 w języku polskim 
i znajduje się w archiwum kościoła 
Mariackiego. Można się w niej do- 
czytać, że oltarz zbudowano nie 
tylko z darów miejskiego patrycja- 
lu, ale z drobnych składek bezi- 
miennego pospólstwa. Jak byli za- 
dowoleni zleceniodawcy z dzieła 
mistrza świadczy fakt, że już po 
sześciu latach w trakcie pracy nad 
oltarzem Rada Miejska zwolniła go 
z podatku obowiązującego wszyst- 
kich rzemieślników. W dniu ukoń- 
czenia dziela, pisarz miejski Jan He- 
ydek sporządził akt i chwalił w nim 
mistrza: „którego rozum y robota 
po wszystkim Chrześcijaństwie sły- 
nie, którego teraz tu robota ta zale- 
ca na wieki.” Ten sam pisarz podzi- 


chłopi, żołnierze, żebracy, handla- 
rze, kobiety ubrane zgodnie z ów- 
czesną modą. Kaźda z postaci po- 
siada swój indywidualny wyraz, są 
twarze pogodne i cierpiące, złe 
i dobre, stare i młode, ze zmarszcz- 
kami, z zarostem i bez, głowy zwło- 
sem trefionym i prostym, ozdobio 
ne przeróżnymi nakryciami, sylwet- 
ki ujawniające fizyczne ułomności, 
ślady przebytej choroby. Stroje, 
wnętrza mieszkalne, narzędzia, 
różne przedmioty, dziś ogromnej, 
historycznej wagi, wycyzelowane 
sq z podziwu godnym realizmem 
i dokładnością. „Dziwnie pracowi- 
ty” artysta nie dbał o to, że nikt, 
stojąc w kościele, nie dostrzeże 
z dołu brodawki na twarzy św. Pio- 
tra, kobiecych ozdób, fałd i plis 
ubiorów, tysiąca szczególików, któ- 
re widziane z bliska zdumiewają 
precyzją obserwacji. Nie żałował 
Stwosz trudu i wszystko tak pięknie 
wyrzeźbił, że średniowieczny Kra- 
ków i ludzie stoją przed nami jak 
żywi. 

Historyczną rzeczywistość 
sprzed pięciu wieków przybliżają 
nam nie tylko ludzie i przedmioty 
martwe, ale i krajobrazy, i wszędzie 
obecna przyroda, zwierzęta i rośli- 
ny. Ich kształt określa nie tyle wyo- 
braźnia artysty, co przede wszyst- 


Nie jest Wit Stwosz autorem lego 
jednego dzieła. Pozostawił ich wie 
le i w Krakowie, i w Norymberdze, 
ale oltarz Mariacki jest tym jego 
dziełem najlepszym, najwspanial- 
szym, Jest to nie tylko wizytówka 
średniowiecznego mistrza, ale 
i nasz narodowy zabytek bezcenny 
Nic więc dziwnego, że obawiano 
się o ten skarb w przewidywaniu 
wojny w roku 1939. Już na wiosnę 
tego roku troskliwy opiekun krako- 
wskich zabytków Karol Fstreicher 
proponował rozebranie oltarza 
i wywiezienie go do USA pod pozo- 
rem odbywającej się tam wystawy. 
Pozwolenie na to uzyskano jednak 
dopiero w sierpniu, gdy hitlerow- 
skie Niemcy były już w przededniu 
ataku na Polskę, Czasu zostawała 
niewiele i, jak wspomina Adam Bo- 
chnak, zasłużył się wówczas mistrz 
stolarski Stanisław. Kowalik, który 
przez pięć dni i nocy pracował nad 
sporządzeniem skrzyń. Przez ten 
babki kościelne zebrane 
w prezbiterium gniotły tysiące kilo- 


czaś 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


uznany za światowy Rok Awicenny. (tok) kilka. Ten młody energiczny czło- mi złota. 
wiek odznaczał się wieloma umie- Tak się złożyło, że mniej wiemy wiając pracowitość Stwosza wyzna- kim wierność naturze. Są tam nie BARBARA TYLICKA 
jętnościami. Potrafił _ rzeźbić o twórcy a nieco więcej o tym jak je, że mistrz był „dziwnie pilny” wymyślne egzotyczne drzewa Fot. CAF 


przeświadczeniem, że popełniamy coś, co jest niezupełnie legalne. Zupełnie tak jak 
gdyby słuchanie jednych audycji było sądownie dozwolone, a innych — zabronione. 


Była to sytuacja na dłuższą metę nie do zniesienia. Ale odcięcie od źródeł aktualnej 
informacji musiało do tego doprowadzić. 

I oto minęło kilka tygodni... 

Ci którzy dziś — pod koniec II dekady października — pilnie śledzą prasę czy słuchają 
radia i oglądają telewizję, zgodzą się chyba ze mną, iż ilość i jakość informacji 
na aktualne tematy wyraźnie się poprawiła. Coraz powszechniej i śmielej 
przedstawia się np. ludzi nowych związków zawodowych, coraz bardziej auten- 
tycznie brzmią głosy dyskutantów, coraz częściej puszcza się te audycje i filmy, 
które z różnych względów zatrzymane w poprzednim okresie mogą wreszcie 
ujrzeć światło dzienne. Niektóre z nich czekały na to 8 czy 9 lat. I są to rzeczy 
fascynujące i wstrząsające... 

1 nagle okazuje się, że to co jeszcze kilka tygodni temu stanowiło nasze jedyne źródło 
rewelacyjnych informacji brzęczących odległymi radiowymi głosami — zeszło na 
bardzo daleki plan. Owszem, łowię zanikające dalekie głosy niejako z przy- 
zwyczajenia, ale swój głód informacji dotyczący spraw krajowych - zaspoka- 
jam, czerpiąc prawie wyłącznie ze źródeł miejscowych. 

Chciałbym mieć nadzieję, że to jest prawdziwy początek odbudowy zaufania, 
jakiego powinniśmy nabrać nawzajem do siebie, niezależnie od tego, po której stronie 
mikrofonu, ekranu czy redakcyjnego biurka się znajdujemy... 


JERZY DĄBROWSKI 


Słuchając radia... 


strajki ogarniały - jeden po drugim — cały kraj, a nasze radio, gazety i telewizja 
udawały, że się nic nie dzieje, obowiązek informowania nas o tych najważniejszych 
wówczas wydarzeniach przejęły błyskawicznie zachodnie radiostacje. Oczywiście 
musiało się tak stać, ponieważ nie ma chyba obecnie w Polsce domu, w którym nie 
słucha się radia. Jest ono jedynym ogólnoświatowym środkiem przekazywania 
informacji, których nie można ograniczyć żadnymi zakazami ani barierami, Jeśli 
istnieją jakieś bariery to tylko językowe, i dlatego właśnie każde większe państwo 
nadaje w różnych językach audcyje adresowane do tych narodów, na które pragnie 
w jakiś sposób oddziaływać. A można to robić na różne sposoby, niekoniecznie 
mijając się z prawdą, np. choćby poprzez odpowiedni dobór informacji. 

No więc, słuchaliśmy tych głosów z końca świata, mówiących nam po swojemu 
0 tym co się dzieje na naszym własnym podwórku, nie tylko z ogromnym niepokojem, 
ale i z pewnym uczuciem, które — potwierdziło się to zresztą potem w rozmowach ze 
znajomymi - było wspólne wielu osobom. Otóż włączaliśmy radia z dziwnym 


Nadszedł chyba już taki czas, że możemy podjąć próbę — już bez tych emocji, które 
towarzyszyły wydarzeniom ostatnich tygodni — jakiegoś ich osobistego uporządkowa- 
nia, Każdy bowiem takie okresy przeżywa różnie i odciskają się one w jego pamięci 
nieco inaczej, Warto zebrać te wrażenia już teraz, gdyż mogą one być przydatne 
przyszłym historykom tego okresu. 

Myślę, że wśród ludzi, którzy nie brali bezpośredniego udziału w tych wydarze- 
niach, dominowały najbardziej uczucia ogromnej niepewności i niepokoju. 

I ten niepokój był chyba najgorszy. Niepokój co przyniosą najbliższe godziny, 
połączony z bezsilną złością, że oto ja, Polak, pragnąc dowiedzieć się jak wlaściwie 
rozwija się sytuacja w moim wlasnym kraju, muszę szukać na skali radioodbiornika 
zagranicznych stacji nadających wiadomości. A potem z głośnika wyławiać in- 
formacje, które wysłane dzień czy dwa wcześniej z Polski wracały znów do niej, 
przebywając po tej okrężnej drodze tysiące kilometrów. Przykra to i gorzka prawda, 
ale szczególnie w ciągu tych kilkunastu najtrudniejszych sierpniowych dni, kiedy 


w nich ludzie. 
Ja spotkałam 
Darka... 


Ojciec: Derek to rozsgony dzieciak 


jącym się, gdyby nie kłopoty z pol- 
skim: pisze z błędami, z wypowiada 
niem się ma czasem trudności. Za to 
jako matematyk, jako fizyk jest najlep 
szy w klasie. Same piątki. 

DZIECI jest pięcioro. Darek, najstar- 
szy, ma 14 lat. Ula, Gabryś i Józef 
chodzą już do szkoły, Wojtuś ma do- 
piero dwa latka i tyle tego świata zna, 
co dom, obejście, kawałek pola, no 
i las może jeszcze. Ale, prawdę mó- 
wiąc, ci starsi niewiele więcej widzieli. 
Oczywiście sąsiednią wieś, w której 
jest szkoła. Drogą idzie się do niej parę 
kilometrów, ale biegają na ogół ścież- 
kami, na skróty. A zimą, jak śnieg 
spadnie, prosto przez pola, wybierają 
tylko miejsca, gdzie mniejsze zaspy. 
W kilku okolicznych wsiach bywali, 
a raz w gminie i tyle tego. Tylko Darek 
do wuja, do miasta wojewódzkiego 
jeszcze jeździł, a w zeszłym roku był 
cały dzień w Warszawie, z wycieczką 
ze szkoły. 


ZIEMI mają 5 hektarów — część tuż 
koło domu, resztę pół kilometra dalej. 
Uprawiają wszystkiego po trochu, że- 
by można było jakoś przeżyć: różne 
zboża, buraki, ziemniaki. 

GUMNO to obora, z wydzielonym 
pomieszczeniem na warsztat stolarski 
ojca, stodoła, szopa, piwnica. Mają 
trochę kur i kurczaków, konia, dwie 
krówy, parę świniaków na własny 
chów, co to się dla siebie je potem 
bije. 

DOM stawiał dziadek jeszcze w 1948 
roku. Sam cegłę robił. Teraz mieszkają 
tu dwie rodziny. Rodzina Darka gnież- 
dzi się w kuchni i jednej izbie. Całe 
umeblowanie izby stanowią stół z te- 
lewizorem i trzy łóżka — w jednym śpi 


EOZTTEEZEWIAT TZ 


matka z Wojtusiem, w drugim Darek 
z Józkiem, a w trzecim, dziecinnym, 
jedenastoletni Gabryś. W kuchni się 
gotuje, je, pierze, przyjmuje gości, 
śpią tu ojcieci Ula. Ojciec dobudowuje 
jeszcze dwie izby. Jak skończy, można 
będzie kupić meble i nareszcie utrzy- 
mać jaki taki porządek. Bo na razie 
szkoda o tym mówić. 

DAREK: Roboty u nas to jest dużo. 
Jak się już skosi, zwiezie do stodół, to 
po żniwach zaraz nadchodzą podory- 
wki, kopanie ziemniaków, buraków. 
1 potem nawożenie. Na wiosnę znów 
sadzi się ziemniaki i sieje różne zboża 
wiosenne. Później pieli się buraki itd., 
aż do następnych żniw. Kto ma w tym 
wszystkim najwięcej rodzicom poma- 
gać, jak nie ja? Jestem najstarszy. 
Przed siewami wlokę, tzn. bronuję, 
uprawiam glebę, żeby można było 
posiać. A jak w tym roku były trudne 
żniwa, bo zboże było położone, to 
kosiłem z tatusiem, bo inaczej nie 
szło, a mama z Ulką zbierały. Tatuś 
jest stolarzem, robi okna, drzwi, pod- 
łogi, dachy. I, z wyjątkiem zimy, częs- 
to wyjeżdża gdzieś dalej domy wy- 
kańczać. Bywa, że cały miesiąc go nie 
ma, a przyjeżdża tylko na niedzielę. 
No więc wtedy ja z mamusią musimy 
gospodarzyć sami. 

Wstaje o 6.00 rano. Nieraz musi się 
jeszcze pouczyć, bo jak wieczorem wy- 
łączą światło, nie zdąży odrobić lekcji. 
Wydania krowy na paśnik, daje jeść 


świniom i koniowi, sam zjada szybko 
śniadanie i biegnie do szkoły. Z po- 
wrotem w domu jest o 13.00, 14.00. 
Jeśli nie ma obiadu — kiedy mama 
musi przewracać siano albo coś inne- 
go pilnego w polu robić, braknie jej 
czasu na gotowanie — zjada coś na 
sucho i... najczęściej robota już czeka. 
Przycinanie razem z ojcem desek na 
takie kawałki jak potrzeba, wycinanie 
otworów w drewnie, heblowanie, 
rżnięcie sieczki, pomaganie rodzeńs- 
twu w nauce. Jak ma więcej lekcji 
zadanych, to czasem kładzie się spać 
dopiero o jedenastej. Ale nieraz uda 
mu się zobaczyć film w telewizji. 

Uważa się za średniego ucznia. Mó- 
wią, że ma zdolności. A jest tak, że 
trochę usłyszy na lekcji, trochę później 
poczyta w domu i jakoś mu wystarcza, 
Przeważnie dostaje czwórki, nieraz 
piątka wpadnie, trójka, a nawet i dwó- 
ja. Ale dwója to jeszcze nie powód do 
rozpaczy. Bo, chociaż na dobrych.sto- 
pniach mu zależy, najważniejsze dla 
niego w tej chwili, ważniejsze niż nau- 
ka, to pomaganie rodzicom przy ob- 
rządku, przy pracy w polu. 


Pytania 
niezbyt może 
uzasadnione 


- Czy miałeś kiedyś prawdziwe 
wakacje? 


Tajemnice natury 


PODMORSKI 
TURNIEJ RYGERSKI 


Z barwy podobny jest do leoparda. 
Ma mlecznobiałą skórę, upstrzoną li- 
cznymi ciemnymi plamkami. Nazywa 
się go różnie: wielorybem-nosalem, 
wielorybem z kłem, wielorybem roga- 
tym lub wielorybem jednorożcem. 
Nazwę tę, narwal — bo o nim mowa — 
zawdzięcza długiemu spiczastemu ro- 
gowi, będącemu jednym z dwóch zę- 
bów każdego samca i osiągającemu 
długość dwóch, a czasami nawet 
trzech metrów (ciało tego wieloryba 


sięga siedmiu metrów). Ten róg kost- 
ny o spiralnej, przypominającej świ- 
der, strukturze, niespotykany u innych 
wielorybów, czynił go zawsze przed- 
miotem zainteresowania uczonych 
i pisarzy. Sam róg narwala traktowano 
często jako amulet, a znachorzy i me- 
dycy używali go jako surowca do pro- 
dukcji różnych lekarstw i odtrutek. Ro- 
biono z niego również sole trzeźwiące 
dla mdlejących dam. Od dawna też 
naukowcy — i nietylko - głowili się nad 


problemem: czy narwal robi jakikol- 
wiek użytek ze swojego rogu, a jeśli 
tak, to w jaki sposób? 


Teorii było kilka. Według jednych — 
róg ma służyć do przeczesywania dna 
morskiego i porastających go wodo- 
rostów w poszukiwaniu pożywienia, 
według innej — narwal, żyjący w mo- 
rzach kręgu polarnego, używa rogu do 
przebijania powłoki lodowej przy wy- 
pływaniu na powierzchnię. Stosunko- 
wo niewielu naukowców skłaniało się 
ku trzeciej teorii, sugerującej, że wielo- 
ryb używa rogu jako broni. Wydawało 
się to zbyt fantastyczne, by można to 
było uznać za prawdę, Ale... 


Helen Silverman z Uniwersytetu 
McGill, już od dłuższego czasu zajmu- 
jąca się badaniami dotyczącymi zwy- 
czajów narwali, zaobserwowała w po- 
bliżu Baffin Islands walkę dwóch mę- 
skich przedstawicieli tego gatunku, 
atakujących się właśnie owymi roga- 
mi. Walka miała miejsce w okresie 
godowym narwali. To, iź nie było to 


(SE 


— Raz byłem u babci. Niedaleko. 
Też na wsi. Pomagałem w polu. 

— Byłeś w kinie, w teatrze? 

— Wktinie trzy razy w życiu. Ze szko- 
łą. Ostatni raz bardzo dawno temu. 
W teatrze nie byłem nigdy. Raz za to 


byłem z tatusiem w kawiarni 
w gminie. 
- A książki? 


— Czytam tylko lektury szkolne. Os- 
tatnio „Dywizjon 303”. To piękna 
książka. Chciałoby się poczytać jesz- 
cze inne przygodowe, wojenne, ale 
nie mam czasu. Naprawdę. 

— Masz jakiegoś przyjaciela? 

— Nigdy mi się przyjaźnić z nikim 
nie zdarzyło. Nie ma czasu na to. 

— Masz jakieś problemy? 

— Raczej nie. 

- A gdybyś miał, to do kogo byś się 
z nimi zwrócił, do matki, ojca, nauczy- 
ciela? 

— Jeszcze nie wiem. 

- Zazdrościsz komuś czegoś: ła- 
twiejszego życia, pieniędzy, 
ciuchów? 

- Najwyżej tego wolnego czasu. 
Jak chłopaki mają go więcej, to w piłkę 
grają, a ja nie mogę. 

— Co ci się w ogóle w życiu najlep- 
szego zdarzyło? Co zapamiętałeś jako 
najprzyjemniejszą chwilę? 

— Chyba ognisko, jakie paliliśmy na 


tylko przypadkowe zdarzenie, i że na- 
rwale rzeczywiście używają swoich ro- 
gów, jako broni w walce o prawo do 
samicy, poświadcza fakt, że często 
spotyka się je z ułamanymi rogami 
oraz licznymi bliznami, jakie mają 
samce tego gatunku, a których nie 
mają samice. 

Wyniki obserwacji pani Silverman 
obiegły prasę fachową i wywołały 
dość dużą sensację. Pobudziły rów- 
nież przy okazji wyobraźnię producen- 
tów filmowych. W tej chwili powstaje 
scenariusz nowego filmu „Tusk”, co 
w wolnym tłumaczeniu oznacza 
„Kieł'”, Głównym bohaterem filmu bę- 
dzie duży, szczególnie złośliwy na- 
rwal, atakujący za pomocą swojego, 
ostrego jak szpada, rogu, łodzie ryba- 
ków i nadziewającego na niego ludzi 
niczym mięso na rożen. Produkcja fil- 
mu, którego autorzy wyraźnie pozos- 
tają pod wpływem słynnych „Szczęk”, 
ma zostać rozpoczęta w końcu 1981 r. 
W'tej chwili na ukończeniu jest projekt 
techniczny plastikowego bohatera fil- 


polu z kolegami. Z naciny po kartof- 
lach. Było nas 5 z naszej wsi. Przypie- 
kaliśmy ziemniaki, gadaliśmy. To jest 
najfajniejsze, co pamiętam. Chciał- 
bym, żeby się jeszcze powtórzyło. Ty|- 
ko że teraz jest mokry rok i nacina nie 
będzie chciała się palić... 

— O czym marzysz? 

— Nie marzę. 


W przyszłości Darek chce skoń- 
czyć szkołę zawodową, mechani- 
czną. Na gospodarstwie już się 
zna, stolarki się przy ojcu podu- 
cza, dobrze byłoby jeszcze zostać 
do tego mechanikiem samocho- 
dowym. Założyć jakiś warsztat. 
Tutaj na wsi. Bo po szkole na 
pewno wróci do domu. W mieście 
nie chce zostać. Co z tego, że 
ludzie mają tam mniej obowiąz- 
ków, mogą sobie chodzić do ki- 
na? On tutaj się przywiązał, do tej 
wsi, łatwiej w niej będzie mu żyć. 
Chce żyć tak samo, jak jego rodzi- 
ce, nic nie zmieniać. Tyle że może 
dom warto by trochę zmoderni- 
zować, na przykład kupić elektry- 
czną maszynkę do kręcenia mięsa 
czy inne tego typu rzeczy. Zawsze 
to jakieś udogodnienie. 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. CAF 


mu, który razem z rogiem będzie miał 
dziesięć metrów długości 

Narwal jest więc spokojnym ssa- 
kiem morskim i używa swojego rogu 
tylko w szlachetnej walce o względy 
samicy. Jego morderczy, diaboliczny 
charakter, który zaprezentowany zo- 
stanie w filmie „Tusk' w kilku makab- 
rycznych scenach, jest tylko i wyłącz- 
nie wytworem wyobraźni autorów 
scenariusza. Nie od rzeczy będzie za- 
cytowanie tu amerykańskiego biolo- 
ga, profesora Wiliama Cooleya, który 
powiedział kiedyś: „Zdołaliśmy sku- 
tecznie wypaczyć i zohydzić w wyo- 
braźni ludzi wizerunki takich zwie- 
rząt, jak hiena, skorpion, sęp, wilk, czy 
rekin, a przecież każde z nich kieruje 
się tylko swoim instynktem głodu, 
obrony lub zachowania gatunku i ni- 
czym więcej. To człowiek przypisałim 
cechy charakteru, którymi sam jest 
obciążony iktórych sam się wstydzi”. 


FELIKS MAKO 
(Interpress) 


GOA 


Czy muszę pomagać? 


Kiedy tylko roziagł sią dzwonek 
oznajmiający koniec naszej udręki 
czyli lnnymi słowy koniec lekcji 
matarmatyki, podbiegla ac 
Anka | krzyknęła mi w samo 

Słuchaj, będziesz 


mnie 


icho 


w domu? Nie byłam f 
w szkole = wiesz, musiałam r 
dentysty — I nie wiem, jak zroołć tc 
zadanie z fizyki. Pomogłatryś mi? 
No, oczywiście >drze 

przekonana, ża wytłumaczenie A 
a zśdania nie zajmie mi więcnj niż 
piętnaście minut 

Na nastąępnój przerwie podeszły 


do mnie Aśka | Gośka 

Agnieszka, czy mogłabyś wy 
tłumaczyć nam ostatni temat z che 
mił? Nie było nas wtedy w szkole 
Nie zajmiamy ci więcej niż pół go 
dzinki, naprawdę! 

No dobrze, przyjdźcie — zgo 
dziłam sią już mniej ochoczo, gdyż 
ja także miałam dzisiaj sporo robo 
ty nastąpnego dnia miał być 
sprawdzian z historii i z chemii 

W domu, ledwie zaczęłam odra: 
biać lekcje, usłyszałam pukanie, Za 
drzwiami stała Anka z zeszytem 
i piórnikiem pod pachą 

Po trzydziestu minutach zadanie 
zostało rozwiązane. Wówczas An 
ka bez ceregieli zażądała, żebym jej 
dała ćwiczenia z gramatyki, boona 
ich za nicw świecie nie zrobi. Poda 
łam jej zeszyt i już chciałam za 
mknąć za nią drzwi, gdy usłysze 
łam kroki na korytarzu i ujrzałam 
Aśkę i Gośkę. 

Załatwiłam je podobnie jak An 
ką. Z powodu braku czasu objaśni 
łam im tylko temat z chemii, nato 
miast zadanie z fizyki = którego, jak 
się okazało, także nia miały= poda 
łam im na kartce. Mimo tej „osz 
czędności czasu” zajęłą mi to 
wszystko ponad godzinę, czyli nie 
co więcej od zapowiadanej „pół 
godzinki 

Kiedy wreszcie chciałam siąść 
do nauki, znów rozległo się puka 
nie. Tym razem do drzwi kołatała 
moja koleżanka z siódmej klasy 
Jolka. Chciała, żebym jej pomogła 
rozwiązać kilka zadań z matematy 
ki. Głowa rozchodziła mi się już 
w szwach, ale nie wypadało prze 
cież odmówić. 

Gdy zamknęły się drzwi za t< 
ostatnią tego dnia klientką 
z ogromnym zdumieniem zauwa 
żyłam, że jest godzina siódma z mi 
nutami. 

Smętnie pokiwałam głową nad 
rozłożonymi książkami, Byłam zby 
zmęczona, aby się porządnie za 
brać do roboty. Odrobiłam tylko 
lekcje pisemne i przejrzałam klika 
ostatnich tematów z  bistoril 
i chemii 

Zanim zasnęłam, miałam nieco 
czasu na rozmyślania. Jak się wy 
tłumaczę jutro ze swojego nieprzy: 
gotowania? Dlączęgo pomagam 
koleżankom swojej 
nauki? 


kosztem 
Agnieszka 


OD REDAKCJI: Okazuje się, że 
niesienie pomocy biiźnim nie za 
wsze przynosi wewnętrzne zado- 
wolenie. Z Twojego listu przebija 
ton rozżalenia. Ale sądzimy, ża 
Jest to sprawa zmęczenia spowo- 
dowanego nałożeniem żię. tylko 
dodatkowych obowiązków | per- 
spektywą sprawdzianów, do któ. 
rych nie zdążyłaś się przygotowóć 
Także postawa koleżanek mogła 
spowodować stan polrytowania, 
bo okazuje się że Twoje pomoc 
jest w ich pojęciu bardziej Twoim 
obowiązkiem niż koleżeńską przy” 
sługą. Możesz mieć także do sie- 
bie pretensje. Przecież każdy jest 
gospodarzem” swojego czasu 
| poddawanie się nagłym pomy- 
słom koleżanek powoduje takie 
sytuacje, w jakiej się znalazłaś. 

imi) 
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W TWIERDZY, PRZY ZWIERZĄTKACH... 


tam Z00... Chłopcy 
raz wdrapali się na 
mur i dla kawału wy- 
malowali ten napis. 
Farba emulsyjna, za 
nic nie chce złeźć, no 
to już tak zostało... - 
mówi pan Bogusław 
Domaniewski, objaś- 
niając nazwę i status 
swej osobliwej pla- 
cówki, o której różnie 
powiadają: 200, 
zwierzyniec, menaże- 
ria. Ale - ani to insty- 
tucja, ani prywatna 
posiadłość. 

W ogóle dziwne 
miejsce... 


140 EM/GODZ.. 


PO WODZIE 


Wjożdła się wiodącą od centrum 
Giżycka astnitówką, która narnz staja 
sią krątą, zaczyna wpadać w mroczne 
portale starych bram, przamykać pod 
grubymi murami twierdzy, okrążać za 
krznczone jary. Drogi do monałorii 
bronią: zwykła, koślawa bramka z siat 
ką i dwie ujadające Łajki. Roszta tonie 
w dżungii, tylko po wystającym z cha- 
szczy murze z owym napisem „ZOO” 
przelatuje cień myszołowa z przetrą 
conym skrzydłom, który szamoce się 
w klatce. Niektóre zwierzęta żyją tu 
półdziko, inne = zwłaszcza te najmniej 
sprawne — w zamknięciu, Dla zoolo- 
gów — raczej żadnych tu specjalnych 
rewelacji. Zwykłe, krajowe zwierzątka, 
które znalazły się w potrzebie. | takie 
jest to ZOO - nie ZOO, które Bogusław 
Domaniewski wraz z grupą młodych, 
dobrowolnych pomocników prowadzi 
od kilkunastu już lat. To dużo. Bo gdy 
poznać dzieje naszego bohatera, dziw 
nym się wydaje, że w ogóle zdołał się 
w jednym miejscu zakotwiczyć na tak 
długo 


omaniewski nigdy przy biurku 
nie siedział. Przemierzył sporo 
świata, zgodnie zresztą ze swymi 
dziecinnymi marzeniami. A zaczęły się 


Zwycięskie ślizgi 
Marszałka 


Sporty motorowodne nie są 
u nas zbyt popularne. Ogromne 
trudności ze zdobyciem odpo- 
wiednich silników i łodzi, wysoka 
ich cena sprawiają, że kluby nie 
bardzo interesują się zakładaniem 
i utrzymywaniem motorowod- 
niackich sekcji. W kraju jest ich 
zaledwie kilka. Trochę na para- 
doks zakrawa więc fakt, że właśnie 
Polak dzierży w tej dyscyplinie 
światowy prymat. Nazywa się Wal- 
demar Marszałek, broni barw sto- 
łecznej „Połonii”” od dwudziestu 


lat. 
Z swoje pierwsze kontakty z wo- 
dą. Mieszkał po praskiej stronie 
Wisły, niedaleko portu, i nieomal co- 
dziennie przypatrywał się harcom nie- 
licznych wówczas ślizgaczy. Urzekły go 
niemal z miejsca i bardzo pragnął za- 
siąść za kierownicą jednego z nich. 
W warszawskim klubie „Polonia” nie 
od razu spełniono jego marzenia. 
Przez dwa lata był do wszystkiego, po- 


nutką sentymentu wspomina 


magał innym myć i konserwować łódki, 
biegał po benzynę — za co od czasu do 
czasu dano mu się przejechać. Karierę 
zawodniczą rozpoczął pechowo. Sfaty- 
gowany silnik nie wytrzymał żądanych 
przez Marszałka obrotów, urwane koło 
zamachowe łamie mu rękę. Ale ledwie 
zdjęto gips — już był na wodzie. Z upo- 
rem ciułał eliminacyjne punkty aż wy- 
walczył pierwszy tytuł mistrza kraju. Był 
to rok 1966, początek „marszałkowa- 
nia” na polskich falach. 

Długo, bo prawie 20 lat, czekał na 
bardziej liczące się sukcesy. A do ta- 
kich nie zalicza szóstych czy nawet 
piątych lokat w przeróżnych między- 
narodowych zawodach, mistrzostwach 
kontynentu i świata. Dla niego ważne 
są jedynie miejsca na podium... Nad- 
szedł wreszcie jego dzień: trzydzieste 
piąte urodziny Polski, 22 lipca 1979 ro- 
ku. Waldemar Marszałek postawił 
kropkę nad i, zdobył tytuł motorowego 
mistrza świata w klasie otwartej OA — 
250 cm. Szumu z tego powodu narobił 
sporo. Złośliwi twierdzili, że sukces był 
przypadkowy, bo wywalczony przecież 


HISTORIA SAMOLOTU 
NAJWIĘKSZEGO W ŚWIECIE 


33 lata 


w ukryciu 


2 października 1947 roku pogoda 

w okolicach Long Beach nie była najle- 
psza — zachmurzone niebo, rozkołysa- 

ne wody przybrzeżne. W takich warun- 

kach przygotowywał się do pierwszego 

lotu największy samolot, jaki kiedykol- 

wiek zbudowano w świecie — hydro- 

plan Hercules. W kabinie maszyny 

znajdował się jej twórca, Howard Hug- 

hes, znany przede wszystkim jako eks- 

_centryczny multimilioner. Do końca 


życia był uznawany także'za genialne- 
go konstruktora lotniczego. 

Pierwszy lot udał się, chociaż mało 
kto wierzył, że to monstrum o blisko 
100-metrowej rozpiętości skrzydeł 
w ogóle wzniesie się w powietrze. Sa- 
molot osiągnął prędkość ok. 170 km na 
godz. i — jak wspomina uczestnik tego 
lotu, inżynier pokładowy D. Grant — 
bardzo miękko |. Pie! 
pomyślna próba qdziła jednak. 


ono ziszczać w dniu dlań akurmt fatal 
nym — kiady to, odpalony z ogzami 
nów wstąpnych na Politechniką War 
szawską, przed odjazdam do rodzin 
nego Zamościa, zupełnie rozbity prze 
chadzał sią po stołocznych ulicach 
Przed ambasadą włoską urzokty go 
agzotyczna reklamy, Gapił sią na nia 
marząc o odległym świocio, aż go 
grożny podol przyuważył i wypytał. 
Więc młodzieniec wyjaśnił, ża idzie 
mu tylko o łyk agzotyki, a ża w wypra 
sowanych porciętach prozentował sią 
przyzwoicie i budził zaufanie, został 
wpuszczony do środka, Tu byty rokla 
my! Ani więc spostrzegł, że otwarło 
się okieneczko i wyjrzała zeń starsza 
pani — „siwiutka jak Ćwiklińska”. Po 
czym - wszystko potoczyło sią od sło 
wa do słowa, jakw prawdziwej bajce 


Starsza pani, która znała go z jakie: 
goś pobytu w zamojskim gimnazjum, 
wysłuchawszy płomiennych zapew 
nień o tym, że chce ruszyć w daleki 
świat, obiecała pomoc. A dzięki swym 
stosunkom w ambasadzie mogła wie 
le. Rzekła więc młodzieńcowi: chcesz 

pojedziesz na studia do Włoch. Środ 
ki, paszport, miejsce na uczelni = to 
wszystko się załatwi. Tylko warunek 


na poznańskiej Malcie. Nowy mistrz 
nie dawał jednak rywalom szans i na 
innych wodach. Wygrywał w Grenau 
Brandenburgu Laufen, Berlinie Za- 
chodnim, a Międzynarodowa Federa- 
cja Motorowodna uhonorowała go Pu- 
charem im. Alfreda Buysse, najwyż- 
szym z wyróżnień. Kibice wybrali polo- 
nistę do „dziesiątki”” najlepszych spor- 
towców Polski roku 1970. 


Mógł spocząć na laurach, w motoro- 
wodniactwie osiągnął już wszystko. 
Chciał jednak udowodnić niedowiar- 
om, że poznański wyczyn daleki jest 


niech sią zapaloniec zacznio uczyć ją 
zyka - ala nia jutro, pojutrza Już! 
I niech czaka na list z talii 

Nasz bohatar miał na kanapką l bilot 
do domu, ale i na podrącznik włoskie 
go toż joszczn starczyło Do Zamościa 
wkuł już pierwszą deklinacją Potem 
wkuwał dalej. Ala długie, długie upły 
nąły miesiące, przeplatane zwątpie 
niam (i jadnoczaśnia wypełniona ciąż 
ką, choć popłatną pracą wykładowcy 
w szkole oficorskiaj), zanim pojawiła 
się ta upragniona włoska koperta 

List krótki był i trościwy: jast pan na 
politechnice w Turynie, od stycznial 
Kierunek - budowa okrątów! 


ajpierw wielki płacz zrobił się 
N w rodzinio. „Coś ty, Boguś, zwa 

riował, rzucisz nas?” - szlochała 
matka, przy głośnym akompaniamen 
cie córek. A potem przetarła oczy far 
tuchom i orzekła: „No, to trzaba bić 
wieprza!” 

Na czeskiej granicy tęgie cło zapłacił 
młody podróżnik za tę masę wetknię 
tych mu w domu kiełbas 

W Turynie wyszło na jaw, że jakimś 
dziwnym mówi językiem. Ujawniły się 
rozpaczliwe braki zapalonego samou 
ka. Więc i studia z początku szły ciężko 


od przypadku. Mógł to uczynić jedynie 
przez skuteczną obronę mistrzowskiej 
pozycji. Tegoroczny sezon rozpoczął 


się według planu, od zwycięstwa 


w międzynarodowych zawodach 
w Sturovie. Identycznie stało się w Po- 
znaniu podczas Pucharu Europy. Prze- 
grał tylko na mistrzostwach kontynen- 
tu, które odbyły się w fińskiej miejsco- 
wości Imatra. A przegrał dlatego, że 
jego stara łódkaw trudnych warunkach 
okazała się mało stabilna. Zwyciężył 
Szwed Ahlborg, Polak był drugi. Dziś 
mówi, że kolejność mogła być odwrot- 


9 równie pomyślnej przyszłości. Samo- 
lot znalazł się w hangarze 


1 jest tam nadal od trzydziestu trzech 
lat! 


Jak przystało na dzieło niezwykle bo- 
gatego konstruktora, miejsce przecho- 
wywania maszyny jest równie wymyśl- 
ne jak isam samolot. Wierząc w nadejś- 
cie lepszych czasów dla swego hydro- 
planć, Hughes przygotował hangar kli- 
matyzowany (!) i zapewnił właściwą 
konserwację Herculesa. Samolot jest 
doglądany po dziś dzień — dwa. razy 
w tygodniu zespół inżynierów spraw- 
dza funkcjonalność hydroplanu, utrzy- 
muje go w ciągłej gotowości technicz- 
nej! Spadkobiercy Hughesa chcieliby 
jeszcze raz zademonstrować światu 
największą- konstrukcję lotniczą. Czy 
im się to uda? Czy otworzą się jeszcze 
potężne drzwi hangaru, mające wyso- 
kość 8-piętrowego budynku i wydosta- 


nie sięstamią tonowa maszyna? 
Naj znanych samolotów 


pasażerskich czy transportowych ustę- 
pują znacznie pod względem wielkości 
maszynie Hughesa. Prototyp Hercule- 
sa kosztował 60 mln dolarów, rozpię- 
tość jego skrzydeł wynosi 97,5 m. Dla 
porównania: samolot C 5 A Galaxy ma 
rozpiętość 67,5 m, pasażerski Jumbo 
Boeing 747 — niecałe 60 m, Boeing 707 
„tylko” 44,5 m. 

Hydroplan Hughesa napędzany jest 
8 silnikami o mocy 3000 KM (2206 kW) 
każdy. We wnętrzu jego skrzydeł może 
swobodnie chodzić człowiek i kontro- 
lować, względnie dokonywać obsługi 
np. silników. W kadłubie samolotu 
mieści się 750 ludzi, a miejsca jeszcze 
wystarczy na jeden czołg. Śmigła samo- 
lotu są 5-metrowej długości; zbiorniki 
mieszczą blisko 53 tys. litrów paliwa. 
Maszyna powstawała w czasach wojen- 
nych, toteż wykonano ją z najbardziej 
dostępnych _ materiałów (kadłub 
i skrzydła) — z... drewna brzozowego 
i świerkowego! j 

Konstruktor Hughes był zarówno 


doskonałym inżynierem, jak i pilotem 
W latach 1935-1938 ustanowił trzy świa- 
towe rekordy lotnicze, m. in. obleciał 
kulę ziemską w 91 dni. Idea hydroplanu 
Hercules narodziła się ćwierć wieku 
wcześniej niż pomysł zbudowania bu- 
dzącego do dziś podziw Jumbo-jeta 
Powodem zaprojektowania tak wiel- 
kiej maszyny były niepowodzenia 
w wojnie morskiej między faszystow- 
skimi Niemcami a Anglią. W walkach 
tych zatopionych zostało również wie- 
le amerykańskich okrętów. Hercules 
miał być samolotem, który mógłby 
transportować tyle sprzętu lub wojska, 
ile zdolne są przewozić jednostki mor- 
skie. Ponadto miał latać tak wysoko, by 
nie mogły go dosięgnąć pociski artyle- 
rii okrętowej. Zaprojektowanie takiej 
maszyny powierzono  Howardowi 
Hughesowi. Uporał się z tym zada- 
niem, ale maszyna była gotowa dopie- 
ro po zakończeniu wojny. Po pierw- 
szym pomyślnym łocie samolot znalazł 
się więc w hangarze. Hughes pracował 


A kto pomógł? Dziewczyny... Smętne 
brzydula, bo tylko takio szły tam na 
studia, by samodzielnie zdobyć jakąś 
pozycją. Ona, sarnotno, skłonne były 
jak nikt do pomocy i opieki. No I dziąki 
pomocy tych dziewczyn podciągnął 
sią Domaniewski na tylo, ża wkrótce 
nienaganną włoszczyzną mógł sią od 
gryżć pewnemu myśliwemu, który 
zwiarzył sią, ża chątnia by pojechał do 
Polski, „na te wasze tam białe nie 
dźwiedzie 

Zgłąbianie tajników budowy okrę 
tów od taj chwili szło naszemu adepto 
wi dobrze i dobrze by się pewnie skoń 
czyło, gdyby nie te wakacje po drugim 


roku studiów, kiedy to... dostał pracę 


na statku, Wialka podróż: Trypolia 
Aleksandria, Morze Czerwone 

człowiek wlazł w to wszystk 
o czym się marzyło latami... Jak dopły 


nąliśrny do Mombasy, to już wiedzia 


lem, że się moje wspaniałe studia na 


tym drugim roku zaokrąg 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


Dalszy ciąg niezwykłych kolei losu g 
Bogusława Domaniewskiego - w nas 
pnym, czwartkowym numerze „Świata 
Młodych” 


na. Nie chciał jednak stwarz 


nia dla siebie i kor 


lódź nie jest posłuszna d 
przy szybkości 140 km/godz. rozp 
na swój piekielny taniec, I 


sić fatum 


Rewanż miał nastąpić w szw 


Karlskodze, podczas mistrze 
py. Marszałek zdawał sobie j 
sprawę z czekających go trud: 
Przecież karlskodzkie jezioro tonie 
kolebka skandynawskich sportó 
torowodnych, doskonale zna 
borgowi i jego znakomitym kol 


Szwedzi i Finowie rzadko na nim prze 
grywają. Sukcesy Polaka drażniły nie 
tylko skandynawską czołówkę. Jeszcze 
w Imatrze przekonał się on, że walczyć 
będzie trzeba z... sędziami. W Finlandii 
ukarali go dyskwalifikacją za zgubier 
owiewki silnika. Zerwała ją wysoka fala 
Arbitrzy orzekli, że Marszałek usunął ją 
sam, aby w sposób nieregulaminowy 
zmniejszyć ciężar łodzi 
Na wiele to się nie zdało. 

Do pierwszego wyścigu wystartował 
idealnie. Prowadzenia nie oddał do 
końca. W drugim dał się zaskoczyć, ale 
12-kilometrowy pościg za rywalami po- 
wiódł się. Ponownie pierwsza lokata 
W trzecim Skandynawowie zastosowa 
li nieprzewidziany przez Marszałka 
manewr i niesportowo przyblokowali 
jego łódź. Został daleko w tyle. Ale na 
każdej boi mijał kolejnych przeciwni- 
ków. Ahlborga i doskonałego Lascha 
z RFN dopadł na końcu. Na mecie był 
ponownie najszybszy. Wygrał mistrzo 
stwa. Ze Szwecji przywiózł aż trzy pu 
chary. Zapytany czy w kolejnym sezo- 
nie będzie równie znakomity odparł 
że spróbuje. 
w zeszłym roku po 
w Poznaniu. (zp) 


Protestował 


Tak samo powiedział 
mistrzostwach 


Fot. archiwum 


jeszcze nad ulepszeniem hydroplanu 
lecz z upływem czasu zainteresowanie 
gigantyczną maszyną zaczęło malec 

Dopiero po śmierci Hughesa odżyła 
sprawa jego konstrukcji. Współpra- 
cownicy niezwykłego konstruktora 
żyjący do dzisiaj inżynierowie, są z 
nia, że Hercules może odbywać jesz- 
cze powietrzne podróże. Jego kadłub 
skrzydła, wszelkie urządzenia mecha- 
niczne oraz silniki są podobno w do 
skonałym stanie. 


a- 


Zkolei spadkobiercy Hughesa zasta- 
nawiają się, czy nie warto uczynić z hy- 
droplanu „atrakcji turystycznej”. Moż 
na by zakotwiczyć Herculesa w pobliżu 
Long Beach, tam, gdzie już od 13 lat 
cumuje inny kolos=słynny statek pasa- 
żerski - „Queen Mary”. Co byłoby 
korzystniejsze — trudno powiedzieć 
Przypadek samolotu Hughesa jest 
w każdym razie ciekawym przyczyn- 
kiem do historii współczesnej techniki 


c (PAP) 


Il Ogólnopolskie 
Konfrontacje 
Dziecięcych 
Zespołów 
Tanecznych 
Konin'80 


Aż milo było patrzeć, jak „„Iskierki”, „Szelmy” i inne 
wTrzpiotki” <migały po estradzie konińskiego Domu Kultury, 
gdzie w dniach 3-5 października odbywały się II Ogólnopolskie 
Konfrontacje Dziecięcych Zespołów Tanecznych. W małych 
formach tanecznych, rewiowo-cstradowych, gimnastyki artys 
tycznej i tańca towarzyskiego wystąpiło blisko 1000 dzieci z 31 
amatorskich zespołów z całej Polski 

Radość, żywioł, wdzięk i gracja, lekkość, zwinność i swobo: 
da — to zaledwie kilka zalet jakimi charakteryzował się każdy 
z występujących zespołów. Od ogromnego — 130-0sobowego 
Harcerskiego Zespołu Artystycznego „,Krak” z Krakowa, który 
za swój program otrzymal wyróżnienie, poprzez 20-osobowy 
zespół gimnastyki artystycznej ,,Szelmy” z Kołobrzegu (zwy 


cięski w swojej kategorii), na niewielkim — £-o%0bowym, ale za 
to jakże dynamicznym zespole „Maja” z Rzeszowa skończyw 
szy. „Maja” - czyli Marzena, dwie Renaty, Barbara, Staszek, 
Robert, Maciej i Jacek - uczniowie klas VI i VIII Szkoły 
Podstawowej nr 4 w Rzeszowie, jak pokazali kilka ognistych 
tańców, to czlowiek mało co oczopląsu od samego patrzenia nie 
dostal! To się nazywa mieć charakter w nogach! Nic więc 
dziwnego, że właśnie ta szalona ósemka wytańczyła w swojej 
kategorii bezapelacyjnie pierwszą nagrodę — nagrodę „Świata 
Młodych”, a jej instruktor - pan Tadeusz Ziobro, który zespół 
do występu przygotował — wyróżnienie specjalne 

Ciekawe, co „Maja” i inne dziecięce zespoły taneczne 


pokażą nam w Koninie za rok... (tem 


Fotografował JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


1. Instruktor „„Allegretta” z Częstochowy — pani 
Wanda Tkacz jeszcze nie wie, że jej zespół zdobędzie 
jedną z nagród 

2. Ta pszczółka, którą tu widzicie zowią Mają — uszyła 
ja mama Jacka i bardzo dobrze zrobiła, albowiem 
przyniosła ona I nagrodę swojemu zespołowi 


3. Rewia na estradzie czyli „„Legenda” z Opola 


4. Ach te nerwy, ach te nerwy... Rewelacyjne 
„„Trzpiotki” z Kielc za moment pożeglują na estradę 


5. „Jutrzenka” z Bielska — Białej obnosiła się z paraso- 
lem, no i proszę bardzo — następnego dnia w Koninie 
lało! 

6. Muzyczną baśń o królewnie Śnieżce i taniec żół- 
tych motyli pokazały „„Balbinki” z Krakowa 

7. Wygimnastykowana „,Szelma” z Kołobrzegu —lek- 
kość, wdzięk i gracja 

8. Kowbojski numer i piosenkę o duchu przekory 
zaprezentował harcerski zespół „„Krak” 


9. „Trzpiotki” z Kielc doszczętnie zapętlone - czyli 
człowiek, to istota giętka... 


świata. 
miłodyc! 


i 


Jako Fanfan Tulipan w filmie zrealizowa- 
nym w 1951 r. przez Christiana Jaque 


Od 


cuskiego aktora Gćrarda Philipe 
upłynęło prawie 21 lat. I 
dziwna - młodzi, nawet ci, którzy 


tego 25 listopada, kie- 
dy śmiertelna choroba 
zakończyła życie fran- 


rzecz 


nigdy nie zetknęli się z fenome- 
nem jego aktorstwa, którzy nie 
znają go z ekranu — słyszeli o nim 
czytali o nim, a jeśli nawet i to nie- 
1o samo brzmienie jego nazwiska 
nie jest im obce. Funkcjonuje na- 
wet powiedzonko: „Nie bądź taki 
Gćrard Philipe” — i wszyscy wiedzą 
co oznacza 

W ciągu krótkich piętnastu lat 
kariery tego artysty powstała jedna 
z najbardziej trwałych legend kina. 
Gdyby żył, ten utalentowany aktor 
miałby dziś 58 lat, mógłby więc 
ciągle grać. Czy jego sława oparła- 
by się czasowi? Czy twarz Górarda 
Philipe'a ze zmarszczkami wywo- 
tywałaby zachwyt i wzruszenie 
równie łatwo, jak jego młodzień- 
cza uroda? Te pytania muszą zo- 
stać bez odpowiedzi. Ale faktem 
jest, że Gi 


rard Philipe to coś wię 
cej niż młodość i uroda. Dla ludzi 
którzy właśnie przeżyli piekło po 
żogi Il wojny - był jakby balsamem 
niósł radość i wiarę w życie 
Pozwalał swoją grą zapomnie< 
o tym, czego przez tych kilka lat 
nauczyło doświadczenie - o cyniż 
mie, przemocy | strachu. Pojawił 
się nagle wielki, romantyczny ar 
tysta, pełen wrażliwości, szlachet 
ności, odwagi — zawsze gotów bk 
się za sprawiedliwość, za miłość 
Pojawił się wtedy, kiedy był najbar 


dziej potrzebny 


Historia jego życia nie była tak 
romantyczna jak żywoty jego fil. 


W „Uroku szatana” w reż. Rene Claira z Michelem Simonem w roli Mefista (1949 r.) 
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mowych i teatralnych bohaterów 
Miał pogodne, zamożne dziecińs- 
two w mieszczańskiej rodzinie 
możliwość zdobycia wykształce- 
nia, ale jednak ten przyszły Fanfan 
miał też swoje. niemałe życiowe 
problemy. Wychowany był w ro- 
dzinie, w której najwyższym auto- 
rytetem był ojciec — a ten nie rozu- 
miał go, żył bowiem w świecie zu- 
pełnie różnym od 
a później młodz 
i celów syna. Przede wszystkim nie 


dziecięcych 


ńczych marzeń 


życzył sobie, aby Gćrard został ak 


torem, chciał, by podobnie do nic 
go. zajął się praktyką adwokacką 
Gdyby nie matka, największa przy- 
jaciółka i pomocnica Górarda, któ 
ra wywalczyła mu prawo studiowa 
nia aktorstwa w konserwatoriur 

młodzieniec, który od dzieciństwa 


przejawiał ogromną wrażliwość 


i talent dramatyczny musiałby z 


i 


mować się pracą, która nie intere 
sowała go zupełnie. A już w szkole 
jego światem była poezja, recyta 
cja, scena 

Pan Philip (tak brzmiało rzeczy- 
wiste nazwisko Góćrarda - końco 
we „e” dodano mu na plakatach 
filmowych) był człowiekiem upar- 


tym nie tylko w domu iw pracy, ale 


wyznawał poglądy polityczne nie 
do przyjęcia dla młodego idealisty 
i patrioty, jakim był jego syn. Efek- 
tem jego błędnych przekonań było 
oskarżenie go po wojnie o współ- 
pracę z niemieckim okupantem - 
o kolaborację. Żyją jeszcze ludzie 
którzy pamiętają jakim to było cio- 
sem dla uczuć Gćrarda. Jest to ma- 
ło znana strona jego życia. Sam 
o niej nie mówił, a przez szacunek 
do niego milczała na ten temat 
nawet plotkarska 


prasa. Górard 


Philipe który pod koniec wojny 
sam walczył w Paryżu z Niemcami — 
całym 
zmyć tę plamę na honorze nazwi 
ska. Był 


uczynić to właśnie przez sztukę 


swoim życiem starał się 


przekonany, że może 
Ten bardzo osobisty impuls miał 
ogromny wpływ na typ bohatera 
jaki wykreował w filmach. Podej 
mował się ról wyłącznie szlachet 
nych ludzi, kierujących się w życiu 
uczuciami. Odwaga, szlachetność 
miłość, dobroć serca, prawość - to 
wyznaczniki ich postaw. Talent, in- 


teligencja, nieprzeciętna uroda 


francuski wdzięk i świadomość 
człowieka, który wie czego chce 
pozwoliła mu tymi rolami podbić 


świat; tym bardziej że świat w tym 


skiego 


Książę Myszkin w 1948 r. — w filmie Georga Lampina nakręconym wg „kdioty” Dostojew- 


momencie takich bohaterów po- 
trzebował najbardziej 

Nawet jego nieliczne postacie 
negatywne w zakończeniu filmu 


wracały na dobrą drogę, pełne po 


czucia winy i woli pokuty i tym 
zjednywały sobie sympatię wi 
dzów Taki był ' młodzieniec 


z „Diabła wcielonego filmu 
Lara z 1947 roku 
(1953 rok) 


przez 


Clauda Autant 
bohater „Odrodzenia” 
wyreżyserowanego Yvesa 
Allegreta, czy nawet uwspółcześ- 
Faust z filmu Renć Claira 

Urok szatana”, który choć sprze 
dał diabłu duszę, odzyskał ją dzięki 
miłości młodej Cyganki 

Taki był też w roli Fanfana (1951 


rok) 


niony 


tej esencji francuskiego du 


cha, gaskońskiej fanfaronady, ry- 


cerskości walczącej o piękno 
i prawdę; roli dzielnego żołnierza 
który nienawidzi wojny. Następcą 
Gerarda Philipe w tej roli był póź- 
niej Jean Marais. Jego grę ocenia- 
no wysoko - ale nie zdołał jednak 


zaćmić wielkiego poprzednika 


25 listopada 1959 roku Górard 
Philipe zmarł przy pracy. Tłumy 
towarzyszyły mu w ostatniej dro- 
dze. Pochowano go niedaleko Sa- 
int Tropez w kostiumie teatralnym 
Cyda - bohatera sztuki Corneille'a 
jego największej roli teatralnej. Na 
jego grobie już od 21 lat leżą za- 
wsze świeże kwiaty. (eb) 


Fot. archiwum 


Pikowana jesień, pikowana zima 


Fakt to już niezbiry, że przebojem 
bieżącego sezonu jesienno-zimowego 
będą rzeczy pikowane. W ogromnej 
lości i w ogromnej rozmaitości zara- 
zem. Bo pikowane może być niemal 
wszystko. Kurtki, płaszcze, wdzianka 
kamizelki — to zawsze bywało, ale rów 
nież: spodnie, spódnice, całe sukienk 
czapki, torby, bo ja wiem co jeszcze. 

a pewno szlafroki (sprawa stara jak 
swiat), ale również np. i wielkie szale 
takie do zarzucenia na siebie gdy sie- 
dzimy w jakimś niezbyt ciepłym po- 
mieszczeniu. Myślę, że to bardzo do 
brze. Bo pikowanki mają masę zalet. 
Przede wszystkim są cieplutkie szale- 
mie, a w naszym klimacie rzecz to 
ogromnej wartości. Zwłaszcza jesie- 
nią i zimą 

Sporo rzeczy pikowanych można 
kupić gotowych. Prostsze w fasonie — 
można spróbować sobie uszyć włas- 
noręcznie. Mówiąc o prostszych mam 
na myśli np. kamizelkę czy wspomnia- 
ny już wielki i bardzo ciepły szal. Nie- 
stety, potrzebna jest w tym celu ma- 
szyna do szycia, bo o ile uszyć sobie 
można w ręku niemal wszystko (cier- 
pliwość jedynie ogromna jest potrzeb- 
na), to przepikować ręcznie już się nie 


da. No, ale jakiś dostęp do maszyny do 
szycia, przy odrobinie starań każdy 
niemal może w końcu uzyskać. Albo 
jakaś koleżanka okaże się posiadaczką 
tego urządzenia, albo ciocia czy kuzyn- 
ka, albo zaprzyjaźniona bardziej są 
siadka. 


Rzeczy pikowane szyje się (to, mnie- 
mam, każdemu jest wiadome) z kilku 
warstw różnych materiałów. Najważ- 
niejsze są oczywiście materiaty ze- 
wnętrzne, te które widać, pomiędzy 
nie można już włożyć praktycznie 
wszystko. Na ogół ten środek powi- 
nien być taki bardziej... puszysty (żeby 
całość była mięciutka i cieplutka), np 
fianelka albo nawet warstwa (lub i kil- 
ka, jeśli rzecz ma być bardzo ciepła) 
watoliny. W charakterze materiałów 
zewnętrznych używa się na ogół ja- 
kiejś ładnej bawełny czy elano-baweł- 
ny (piękny jest w tym charakterze 
sztruks lub aksamit), a jeśli ciuch jest 
przeznaczony do noszenia na dworze. 
to często bywa to ortalion, impregno- 
wane płótno, czy w najgorszym wy- 
padku jakaś stosunkowo gruba tkani- 


na stylonowa. Chodzi o to, żeby w wy 
padku deszczu pikowanka natych 
miast nie namakała wodą. 

Na ogół szyje się pikowanki tak, aby 
rzecz mogła być noszona dwustron- 
nie. Wtedy warto zastanowić się nad 
takim doborem tych zewnętrznych 
materiałów, żeby jedna strona była 
wzorzysta a druga gładka, Oczywiście 
muszą być one ze sobą kolorystycznie 
zharmonizowane. Sama technika pi- 
kowania największą filozofią nie jest, 
ale trzeba zachować ogromną staran 
ność (linie muszą być absolutnie pros 
te), koniecznie więc trzeba wszystkie 
ściegi najpierw bardzo równiutko 
przyfastrygować, a dopiero potam ze- 
szywać je na maszynie. Szal (rzecz 
najprostsza) wykonany jest z jednego 
kawałka więc problemu nie ma, nato- 
miast wszystkie rzeczy zeszywane 
z kilku kawałków (np. kamizelki) naj- 
pierw się pikuje w każdym kawałku 
oddzielnie, a dopiero potem zeszywa 
| wykańcza 

I to by było tyle. Cześć! 
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ganów „Ilustrowanego Kuriera 
Codziennego” przeznaczonego do 
wypełnienia w skrzyniach miejsc 
nie zajętych przez rzeźby. Wielką 
trudność sprawiało rozmontowa- 
nie okarza. Z pomocą przyszła straż 
pożarna, a szczęśliwy przypadek 
ułatwił zadanie. Wówczas to odna- 

zono na strychu kościelnym tuż 
nad otarzem części bardzo prostej 
maszyny, która służyła niegdyś Wi- 
towi Stwoszowi do zamontowania 
ohtarza. Posłużono się nią i 30 sier- 
pnia skrzynie z dziełem Stwosza 
odjechały ciężarówkami nad Wisłę. 
Załadowane na galery, ciągnięte 
przez motorówki miały być zawie- 
zone do Sandomierza, a jak się da 
to i do Gdańska następnie do Szwe- 
cj. Część ołtarza pozostała w Kra- 
kowie ukryta w piwnicy domu przy 
ul. św. Jana i pod podlogą jednej 
z sal Collegium Novum Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego. Kierownikiem 
transportu był Karol Estreicher, któ- 
remu udało się dowieźć skrzynie, 
już pod obstrzalem karabinów ma- 
szynowych niemieckiego lotnic- 
twa, do Sandomierza. Złożono je 
częściowo w katedrze, częściowo 
w Seminarium Duchownym. Dłu- 
go. niestety, tam nie leżały, bo już 6 
września Niemcy zajęli Kraków, 6 
listopada wywieźli profesorów uni- 
wersytetu do Sachsenhausen, 
a w marcu znaleźli wszystkie skrzy- 
nie. Oczywiście, ołtarz wywieziono 
do Niemiec, nikt jednak nie wie- 
dział, gdzie się znajduje. 

Karol Estreicher, któremu udało 
się jeszcze we wrzeniu 1939 roku 
wyjechać za granicę, dopytywał się 
w listach do kraju o losy „cioci 
Mariańskiej” i przypuszczał, że 
„pojechała do krewnych w Norym- 
berdze”. Poszukiwał ołtarza nie- 
strudzenie, ale dopiero w końcu 
lata 1945 roku napisał, że jest na 
jego tropie. Na wiosnę 1946 roku 
w krakowskim „Odrodzeniu” uka- 
zała się fotografia Stwoszowych fi- 
gur stojących w mrocznym schro- 
nie zbombardowanego norymber- 
skiego zamku. Do Krakowa ołtarz 
powrócił 30 kwietnia tego samego 
roku. 

Takie są dzieje „biblii z lipowego 
drzewa”, z którą związany jest dra- 
mat życia artysty, kultura i losy na- 
rodu nad Wisłą. 


BARBARA TYLICKA 


PIĄTEK 3.8.79 r. 


Kochana Córkol 


Dziś kilka informacji, mo- 
im zdaniem ciekawych, jak 
choćby tajemnicze „„oblicze” 
Marsa. Chodzi o twarz ludz- 
ką, jaką przekazał sztuczny 
satelita Czerwonej Planety. 
Jak na razie nikt nie potrafi 
logicznie zinterpretować 
owego niezwykłego obrazu. 
Żałuję, że nie mogę przedsta- 
wić Wam fotografii tej ,„twa- 
rzy”, ale po prostu jeszcze jej | 
nie mam. Jeśli tylko ją zdobę- 
dę, natychmiast zostanie za- 
mieszczona w naszym kąciku. 

Tak jak prosicie w listach, 
dziś kolejna porcja informacji 
o realizowanych obecnie fil- 
mach z serii S-F. Pozdrawiam 
wszystkich korespondentów 
i czekam na kolejne od Was 


listy. 
Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


— Nie będę cię trudził dziś dłużej. Idź sobie do domu, czy gdziekolwiek, bo ja 
się teraz muszę zdrzemnąć. Koniecznie muszę się zdrzemnąć. 


JESZCZE RAZ O NAPĘDACH 


Nawiązując do dwóch artykułów 
o przyszłych systemach napędowych 
pojazdów kosmicznych z nr 82 „Świata 
Młodych” chciałbym dorzucić na ten 
temat swoje „trzy grosze”. Oprócz 
wspomnianych już tam napędów ra- 
kietowych istnieją jeszcze inne projek- 
ty, mniej lub bardziej możliwe do zrea- 
lizowania. Jednym z nich jest silnik 
fotonowy. Jest on odrębnym, bardzo 
znanym i wciąż przemyśliwanym od 
nowa typem silnika rakietowego. Wsil- 
niku takim wykorzystana byłaby ener- 
gia odrzutu — ale odrzutu dość nie- 
zwykłego. We współczesnych samolo- 
1ach odrzutowych energia odrzutu wy- 
twarzana jest przez gazy, wydobywają- 
ce się z wielką prędkością z dysz silni- 
ków. W przypadku rakiet o napędzie 
fotonowym (patrz foto), takie zjawisko 
odrzutu wywoływane byłoby przez 
promieniowanie świetlne. Ono to od- 
bijając się od specjalnego zwierciadła 
umieszczonego w tylnej części rakiety, 
biegłoby w jednym kierunku, a rakieta 
— właśnie wskutek odrzutu światła — 
w drugim. 


Swoistą odmianą takiego świetlnego 
napędu stanowiłyby statki z... żaglami 
świetlnymi. Statek taki, wyniesiony 
w przestrzeń kosmiczną, w której jak 
wiadomo, panuje prawie zupełna pust- 
ka, nie napotykałby na żadne opory 


Twoją osobę. 


bene valel 


w swoim ruchu. Toteż wystarczyłoby 
go zaopatrzyć w specjalny rozkładany 
„żagiel świetlny”,na który padałyby 
promienie światła słonecznego. Świat- 
lo, biegnące w określonym kierunku, 
uderzając o żagiel nadawałoby ruch 
całemu statkowi identycznie jak wiatr 
uderzający w żagle zwykłych żaglówek. 
Zdaniem naukowców statki takie mo- 
głyby rozwijać w przestrzeni kosmicz- 
nej duże prędkości. 

Następnym rodzajem silnika jest sil- 
nik o napędzie anihilacyjnym, który 
wykorzystywałby zjawisko anihilacji 
materii i antymaterii, podczas którego 
wydzielają się olbrzymie ilości energii. 

Na koniec pragnąłbym przedstawić 
kilka projektów dzisiaj, z punktu wi- 
dzenia techniki, prawie nierealnych 
ale w przyszłości, kto wie, mogących 
się ziścić. Są nimi silniki grawitacyjne 
czy antygrawitacyjne (wprawdzie zja- 
wiska antygrawitacji nauka jeszcze nie 
zna, lecz wcale to nie przeszkadza fan- 
tastom), silniki o napędzie plazmo- 
wym, czy też silniki napędzane dziwny- 
mi, nie tak dawno odkrytymi przez 
fizyków cząstkami: neutrinami. Cząst- 
ki te, podobnie jak światło, są pozba- 
wione masy. 


Dariusz Pryboda 


ul. Garncarska 1 m 37 
76-200 Słupsk 


polach, krystalicznym powietrzu leśnym i błękitnych wodach jeziora. Drob- 
ne niewygody nie mogą być przecież tym, co odstrasza moją dzielną córkę 
od wypoczynku na łonie natury! Czekamy na wieści od Ciebie lub na całą 


Dzwonimy do Ciebie niemal co dzień — a zważ, że nie jest to łatwe na 
naszym polu namiotowym; kierownik uprzystępnia nam swoje biuro tylko 
wówczas, gdy czynna jest stołówka, wskutek czego osoba czekająca na 
połączenie traci gorący posiłek — a tymczasem Ciebie nie ma w domu. 
Mama pogrąża się w czarnej rozpaczy, przekonując nas wszystkich, że 
z pewnością nie dotarłaś do Poznania. Dręczą ją najgorsze przeczucia 
matczyne, o których twierdzi, że zawsze się spra wdzają. Nie słucha zupełnie 
moich kontrargumentów, przy pomocy których usiłuję jej wyjaśnić, że que 
nocent, docent. k 

Co do mnie, jestem spokojny. Dla istoty rozumnej, za jaką Cię uważam 
mimo wszystkich Twych szaleństw, dotarcie z wakacji do domu autobusem 
PKS nie jest zadaniem ponad siły. Mama jednak lekceważy moje racjonalne 
stanowisko, twierdząc, że nie doceniam wpływu przypadku na losy ludzkie. 
Liczne warianty działania tegoż czynnika (katastrofa autobusowa, rabunek, 
gwałt, a nawet morderstwo) nachodzą biedną mamę w jej jakże licznych 
proroczych snach. Bądź tak dobra ize względu na jej zdrowie połóż wreszcie 
kres swemu milczeniu. Zadzwoń do nas (tel. Siemczyno 3) lub daj znak 
życia, a najlepiej byłoby oczywiście, gdybyś zechciała uznać swą pomyłkę 
i wrócić do nas, pod namiot. Cuiusvis hominis est errata, nullius nisi 
insipientis in errore perseverare. Jak należy się spodziewać, miejski zaduch 
udręczył Cię już ostatecznie i z tęsknotą myślisz zapewne o tych zielonych 
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ojciec 


Idusiu przebrzydły, jak możesz nie odzywać się do nas ani słóweczkiem! — 
czy nie przychodzi Ci do głowy, że się możemy niepokoić? Biedny ojciec nie 
śpi po nocach, dręcząc się, że spotkało Cię coś złego. Nie przekonują go 
żadne argumenty jest pewien że milczenie Twoje spowodowane jest jakąś 
katastrofą życiową. — Proszę Cię, kochanie moje, odezwij się jak najprędzej, 
nie możemy się do Ciebie dodzwonić — chociaż ojciec każdego dnia tkwi 
przy telefonie, tracąc przez to obiad. I ja się martwię, chociaż w głębi serca 
pewna jestem, że nic Ci się nie stało. Odezwji się już, jeśli Ci wstyd za tamtą 
awanturę, to jesteś głuptas. Już dawno się na Ciebie nie gniewamy! Czy 
masz co jeść? Czy nie jesteś chora? Czy nie brak Ci pieniędzy? W razie 
potrzeby zwróć się do stryja Józeczka, on Ci pożyczy. 


Pogoda wciąż okropna. Zimno. Ojciec nadrabia miną, a mnie bolą nerki. 
Całuję Cię, malutka, napisz albo zadzwoń, ale raczej nie przyjeżdżaj. Leje! 
Ściskam Cię 100 razy. — 
mama 


Kochana Siostro! Piszemy wszyscy listy do Ciebie, bo tata się nie może 
dodzwonić, przez co traci obiad. Przeczytałam już „Ivanhce” i „Jeźddźca bez 


o e 


Świat naukowy jest zaintrygowany elektranicznym obrazem przekazanym przez satelitę 
7 Marsa, a przedstawiającym wyłaniającą się na powierzchni planety ludzką twarz 
Amerykańscy astronomowie próbują zrozumieć, jak mógł powstać taki obraz - czło i nos 
z profilu, spłaszczony u podstawy. Reszta „„twarzy” znajduje się w cieniu. W grę wchodzi 
naturalna erozja skal i powierzchni Maria. Ale równie dobrze może ta być twór istot inteligent 
nych, av nasuwa pytania, na które trudna jest odpowiedzieć 
Obraz twarzy ludzkiej z Maru przedstawiona w czasie otwarcia kongresu astronomów pod 
Waszyngtonem. Naukowcy uznali zjawiska za interesujące. Żałują jednak, że uzyskana jednak 
tylko jeden taki obraz i pod jednym kątem, a także rwierdzą, Że zapewne i z obrazu Ziemi 
w podobnych warunkach mo?na by uzyskać takie efekty, Dwaj odkrywcy astronomowie Vincent 
Dipietrn i Gregory Molenaar odrzucili te zastrzeżenia oświadczając, że wizer inek twarzy na 
Marsie zostal sporządzony przy pomocy danych, które zebrano w czasie dwóch przelotów 
Jarosław Renk 
ul. Młodego Robotnika 24 4, 41-262 Czarna Woda 


satelity 


Kącik korespondentów 


Astronomią, możliwością życia w kosmosie, UFO, 5-F, Marek Kalisz |14 I), ul 
Graniczna 11, 58-152 Goczałków; Alicja Lenkiewicz (15 |), ul. Sierakowskiego 53,51-678 
Wrocław; Marcin Rawicz-Zakrzewski (13 |), ul. Pilotów 18E m 21, 80-270 Gdańsk 
Wrzeszcz; Andrzej Tomasik (11 |), SHA Wierzonka, 62-006 Kobylnica. Możliwością życia 
w kosmosie, Trójkątem Bermudzkim, UFO, SF' Piotr Jendrusik (14 |), ul. Słowackiego 
2/6, 43-300 Bielsko-Biała; Jacek Stadnik (14 |), ul. Chodkiewicza 4/2, 82-200 Malbork 
Historią podboju kosmosu, Układam Słonecznym, UFO: Monika Salamon (13 |), 27-543 
Momina, woj. kieleckie; Radosław Puza (11 |), ul. Santocka 13/6, 71-113 Szczecin 
Astronomią, astronautyką, komunikacją w kosmosie: Grzegorz Drzewiecki (14 |), ul 
Koszalińska 18/12, 76-200 Słupsk. Astronomią, astronautyką, UFO, SF, astrologią; 
Krzysztof Kurgan — (131), ul. Nad Jarem 2/3, 10-172 Olsztyn 

Uwaga: Zgłaszając swoję nazwisko do kącika korespondentów nie zapomnij podać 
krótko sprecyzowanych zainteresowań; dokładnego adresu oraz koniecznie swego 
wieku lub klasy, do której uczęszczasz. 


Trzy propozycje filmów S-F 


GŻY KOSMICI SĄ ŁYSI? 


Tak przynajmniej wydaje się scenografom nowego serialu pt. „Wóz gwiezdny” 
przygotowanego przez TV USA. Scenariusz tego serialu powstał jeszcze w 1966 r. ale 
odłożono go ze względu na bardzo wysokie koszty realizacji związane z efektami 
technicznymi. Obecnie po sukcesach takich filmów jak np. „Gwiezdne wojny”, „Bliskie 
spotkanie trzeciego stopnia” czy „Obcy” i w ogóle modzie na kosmos, postanowiono 
jednak zaryzykować. Treścią serialu są niezwykłe przygody załogi statku kosmicznego 
w międzygwiezdnej przestrzeni, który m. in. napotyka na swej drodze ogromną chmurę 
gęstego kremu, oblepiającą pojazd. Innym znów razem zderza się z obłokiem czarnego 
piasku, którego każde ziarenko wywołuje niebezpieczne wyładowania itd. itp 

Pięknym nawigatorem tego statku jest jedyna kobieta w załodze — lilia, urodzona na 
planecie Delta, gdzie zdaniem realizatorów kobiety nie mają włosów. Ponieważ jednak 
występująca w tej roli Persis Khambatta urodziła się na naszej Ziemi, a włosy ma piękne 
i szybko odrastające, więc w trakcie kręcenia filmu musi dwa razy dziennie golić głowę. 


Z Kasjopei na Dessę 


Właśnie tak można by wytyczyć reżyserską drogę Riczarda Wiktarowa. Twórca 
popularnych filmów s-f „W drodze na Kasjopeję” i „Spotkanie na Kasjopei” powrócił 
znowu do tej tematyki. Teraz przebywa już na planecie Dessa. Wytwórnia w Jałcie 
zatraciła zupełnie „ziemski”* charakter, a ulubieńcem całej ekipy jest robot Griszka. Film 
nosi tytuł „Przez cierpienie ku gwiazdom”, scenariusz napisał K. Dułyczew. Pełna 
przygód akcja ukazuje próby ratunku ginącej planety Dessa. W roli głównej występuje J. 
Mietiełkina, w roli Niji, niezwykła wysłanniczka z odległej planety. Potrafi wszystko: 
zmienić postać, obywać się bez powietrza, snu i jedzenia, nie boi się chłodu ani upału. 
Ale ze zdumieniem kosztuje astrachańskiego arbuza, soczystego i dojrzałego, bo takich 
wspaniałości nie ma w kosmosie. 

Okres pełnej rozmachu realizacji bliski jest już końca 


Niewidzialna śmierć 


Taki właśnie tytuł nosi nowy amerykański film z gatunku s-f. Akcja filmu dzieje się na 
Ziemi po roku 2000. Wtedy właśnie — zdaniem realizatorów — ludzie mają żyć wiecznie, 
a jak nie to, to bardzo długo. Wyjątkiem jest kobieta — młoda, ładna, którą ma 
nieuleczalny nowotwór w sobie. Chce umrzeć w spokoju z dala od ludzi, znajduje się 
jednak człowiek, który wszystko obserwuje i rejestruje za pomocą kamer umieszczonych 
w ... oczach. Wspólnym wysiłkiem udaje im się wszystko przezwyciężyć i dziewczyna 
zostaje wyleczona 


Jarosław Renk 
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głowy”. Tata myślał, że mi starczy na całe wakacje, ale nie starczyło. Nudzę " 
się okropnie. Teraz czytam książkę pana kierownika, jest ona o pewnym 
królewiczu, który nazywa się Myszkin, a książka ma w tytule brzydkie 
słowo. Ta książka jest nudna, więc dużo opuszczam. Najbardziej mi się 
podobało, jak pewna dama wrzuciła do ognia sto tysięcy rubli. Rubel jest to 
jednostka monetarna w bratnim kraju naszych najlepszych przyjaciół. Wiem 
to na pewno bo spytałam taty, co to jest rubel i tata mi powiedział, co to jest 
rubel. Iduś, czy możesz mi przysłać coś do czytania? Tatus dodaje, że masz 
wybrać książkę dla mnie pamiętając, że jestem „dzieckiem o przyspieszo- 
nym rozwoju”. Przyspieszony rozwój to jest akceleracja. Spytałam taty, co 
to jest przyspieszony rozwój i on mi właśnie powiedział, że to akceleracja. 
Szkoda, że go już nie mogę spytać, co to jest akceleracja, bo on krzyczy, że 
zaraz oszaleję. 
Całuję Cię sto milionów razy — Twoja siostra Nutria. 


Kochana Tu Pulpa Tesknie za Tobom 
„Nutria się ze mnom nie chce bawić Gaba hodzi z pyziakiem och kochana 
przyjedź do mnie 
Nutria tylko czyta I czyta ja już nie czytam' Tu w kiosku nie majom 
świerszczyka Zgóbiłam długopis i nie moge rysować Tata do ciebie dzwoni 
i nic nie je 
Może nie lubi kórczaków 
Chce do domu Papa całusów 122 
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rzysio nie chce widzieć nikogo — powiedziała wrogim tonem 
__ K Basia i zamierzyła się, by zamknąć drzwi przed nosem panien- 
ki. Tę jednak cechowała odwaga i błyskawiczna orientacja 
Czubek pantofelka, wciśnięty w szparę między drzwiami, udaremnił Basi jej 
demonstracyjny akt 
— Mnie na pewno zechce zobaczyć — szepnęły wiśniowe usta. — Proszę 
mu tylko powiedzieć, że przyszłam 
— Widział przez okno — burknęła Basia. — I teraz sobie myśli, że mu się 
panna Paulina naprzykrza 
— Basiu, dość! — z oburzeniem zawołał pan Paszkiet, wychodząc do 
przedpokoju najszybciej jak mógł i mijając w przejściu Idę, jakby była 
meblem. — Paulinko, proszę nie brać tego dosłownie 


„A jak?” — zdziwiła się Ida i oto z uczuciem trudnym do opisania ujrzała na 
własne oczy, jak to się robi, żeby przy pomocy jednego promiennego 
uśmiechu owinąć wokół palca kogoś nawet tak niezależnego, jak pan 
Paszkiet. Starszy pan kłaniał się, przepraszał w imieniu Krzysia, ttumaczył 
go — dość zresztą nieudolnie, a nawet pocałował Paulinkę w rękę — którego 
to wyróżnienia skąpił — jak dotąd, swojej damie do towarzystwa, choć ta 
niewiele była młodsza od Pauliny. 


— Nie chce mi się wierzyć, żeby Krzysio unikał mnie celowo — powiedziała 
gładko aksamitnooka piękność. — Proszę mu powiedzieć, że czekam na 
telefon... ale, że może misię znudzić to czekanie. — Tu uśmiechnęła się znów, 
ale jakoś inaczej. Ida gotowa była przysiąc, że ten uśmiech coś jej przypomi- 
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na. Wytężała pamięć i odnalazła asocjację: tak uśmiechał się rekin na rycinie 
w Encyklopedii Powszechnej PWN 

— A... kto to jest? — spytała słodkim szeptem drapieżna Paulina i utkwiła 
w twarzy Idy dwie czarne źrenice 

Basię tknął jakiś nagły impuls. 

— To nasza lda. Przychodzi teraz co dzień 

Impuls okazał się nieomylny. Paulina błysnęła oczami, pożegnała się 
i zanim pan Karolek zdołał odpowiedzieć już jej nie było. Tylko stukot 
pantofelków trwał jeszcze przez chwilę, jak pełne wdzięku wspomnienia 

— Cóż za urocze dziewczę! — powiedział pan Paszkiet zamykając drzwi 
i uśmiechając się z sympatią 
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WYDAWCA-RSW Prata-Książka Buch” Micdriażowa Agencja 
Wydawnicza 00-564 Warstawa, ul. Kosrykowa GA Telalory 
Dyrektor 28-09-73. Driał Wydawrecry 29-35-52. Prenumersta 
krajowa, miesięczna 19,50 m, kwartatoa 58,50 m, półroczna 117 
1, roczna 234 A. Od instytucje I szedł miast wcjewodzńch | gorze 
prenumerstą przyjmują wytączróg msejscowe Gd. dwiecza 
tury ASVW „Prasa Ksiąria-Fiuch" w tarrrinia do 25 1 
rok następny. Od instytucji, azkół w mięjscowościach, zóńa 
ma delegatur RSW „Pra Książką Aach" oraz od wyrystkóch 


marstorów inóymdualrych prerurme' Się prry PIĄ WY 


Óg ra 


łącznie msejscowe urzędy  pocziowotelękomunikacyya 0a 
tonosze w terminie do 10 dnia miewąc , 


enumetwty 

merstę ze zleceniem wyzyki ta 
Prasa Książka-Ruch", Centrala K. 
me A. T owa 28, 00-158 Warszawa, 
rszawa Nr 1153 201045-130-11 
Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest Ć 
ziećaniodzwców indywidusimych | o 100 proc 
nsrytucji i zak 


dów pracy 


Opracowanie graficzne 


Anna Dąbrowska 


W następnym numerze: 


© Rozstrzygnięcie IV Konkursu Poe 
tyckiego „Szczęście” 


© Nowy konkurs — tym razem na eks- 
libris o motywach harcerskich 


© Trzy historie, trzy punkty widzenia 
i... jedna sprawa, czyli „Sztuka kom- 
promisu”. 


- Bez wątpienia — odparła Ida, starając się nie o 


zawiści 


Tak rzadko u współczesnych dziewcząt spoty 
i dystynkcję — ciągnął pan Karolek z rozmarzonym u 
nieświadom faktu, że bądź co bądż jego dama d 
dziewczęciem współczesnym i może się poczuć dotknięta 


— Ma pan słuszność — przytaknęła Ida, sięgając wyż 
— Głupi ten Krzysiek, że się przed nią chowa! — oś 
już bez uśmiechu i gniewnym krokiem przeszedł pod 
pokoju 
Krzysztof! — krzyknął 
Co — natychmiast odezwał się ponury, złamany głos zza drzw 
Paulinka powiedziała, że 
Wiem na pamięć, co powiedziała Paulinka 
Powiedziała, że może jej się znudzić czekanie na twój telefon 
Cha, cha, cha 
Krzysztof! Czy ty się śmiejesz? 
Nie — odwarknął głos, oddalając się w głąb pokoju. Zostawcie mnie! To 
wszystko! 
Pan Paszkiet usiadł z rozmachem w swoim fotełu 
— Wiesz co — powiedział do Idy, ledwie ją dostrzegając przez m głę irytacj 


Dokończenie na str 7 


